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TYGODNIK WILEŃSKI

Dnia 30. Kwietnia 1804.

W yiąteŁ z podróży  Professora 
Kalin do Ameryki północney.

Pan Kai m  Profefsor Un iw e rs y te tu  
w Abo w Fin landy i  fzwedzkićy był  
posłany kofz tem Akademii  fztokolm- 
skiey  do pś lnocńey Ameryk i  dla u -  
czynienia  n iektórych dost rzeżeń w 
his to ryi  n a tu ra lney ,  rękodzie łach i 
kurifztach. Um icfzczamy tu jego opi­
sanie o wężu czarnym i żabie ryczą- 
cey , o k tórych wątpimy * aby kto  
W polskim języku wspomniał.

B W i .
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W id z ia łe m ,  powiada ofi., w p a lb a ,  
ćn e cźęsci N e w .  Jersey węża cżar- 
f r ego , któregośmy zal i i i .  T e n  gad 
■gdy dóydzie właśc.iweyi fobie wie lko,  
s ć i , mu pięć stóp długości ,  ale przy 
t em  barzo jest c i e n k i , naygrubfzy z 
tych,  k tóró widziałem, im t rzy  calć 
fzerokości,  grzbie t  ma czarny,  l śkn ią-  
cy i gładki  w d o tk n i ę c i u , fpód głijf- 

/  wy 'biały., brzuch zaś fzarawy. Mnó­
stwo się takich .w ężów  w tym krain 
znayduie.  P -kazuią sio Wcześnie na  
wiosnę , czasem, gdy fą dnie pogodne 
iciej .de wyłażą w miesiącu m arcu ,  
lecz gdy ich  mróz zachwyc i ,  znay- 
duia je pomarzło na lodzie; przy ogniu 
jednak lub w ciepły t rzymane zaczy- 
maią żyć na nowo.

Nie  ma gatunku wężów, k tóreby ty­
le były zwrótnemi ,  ile fą czarne wę. 
ż e , tak  się fzybko cz o łg a ią , żc ich

. za.
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zalćdwo rączy pies dogoni- Jeżeli  się 
pędzą za cz łowiek iem ,  uciec p ized 
nimi  nigdy fiie zdoła,  to tylko jest nay 
więkfzem fzcześciem, że ich ukąfze- 
n ie  n ie  iest  iadowite i n iebezpieczne.  
Widzia łem  przez nie skaleczone oso­
b y , rany1 ich takie były  właśnie,  ‘jak 
k iedy się kto nożem okdleczy. Rzad­
ko się na kogo pory waią i  to chyba na 
wiosnę w t e n c z a s , k iedy s ię paru ią ,  
d jeżel i  przytym poznaią , że się ich 
cz łek  lęka,  na tenczas  podobni do na- 
fzych fanfaronów , śmiało napadała i 
czasem ka lec zą ;  ale ieżeli  kto m ę ż ­
nie się im stawi i kijem napastują­
cych przywita ' ,  uc iekaią 'w tedy z taką 
fzybkościa ,  z iakaby z a r a n n y  odwa­
żnym goniły.  Słyfzałem od w i e l u , 
ż e  kiedy s i e ' r zucaia  na kogo,  wi ją 
mu się około nóg, i zwaliwfzy na z i e ­
mię po kilkąkroć kąsaią.

B a  , Po-
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P o w f z c c h n y m  j e s t  p r z e s ą d e m  w  A r 

m e r y c e  p ć ł n o c n ć y , j a k o b y  t e  w e ż e  

f w y m  w z r o k i e m  p t a k i  i  w i e w i ó r k i  

c z a r o w a ł y ;  p o w i a d a i ą ,  ż e  g d y s i e  k t ó ­

r y  z  A  i c h  p o d  d r z ó w c m  p o ł o ż y ,  Z n a y -  

d m ą c e  s i ę  n a n i e m  p t a k i ,  l u b  w i e w i ó r ­

k i  r a d e ,  c z y  n i e  r a d e ,  do  j e g o  p y s k a  o-  

t w a r t e g o  w p a d a ć  m u f z ą .  T o  t y l k o  p ć -  

w n a ,  ż e  f c z S ł ^ i ą c  s i f  p o  d r z e w a c h ,  

i a p i ą  c z a s e m  p t a k i , c z a s e m  w d a r ł f z y  

s i e  do  g n i a z d a ,  m ł o d e  z j a d a i ą  p t a f z e .  

r a , lub,  i a i a  w y p i j a j ą .  C h w y t a i ą  k u r y  

o k o ł o  d o m ó w  i m l e k o  n a d z w y c z a y n y u t

l u b i ą  i p p s o b c m ,  t r u d n o  s i ę  i c h  p o .  

z b y d z ,  k i e d y  s i ę  do  j a k i e y  w n ę c ą  k o .  

m o r y .  T a k  f ą  z  n i m i  o s w o i e n i  t a m .  

t e y s i  m i e f z k a ń c e  , ż e  , n i ś r a z  w i d z i a ­

n o  i c h  n a  d z i e d z i ń c u  z  j e d n e y  m i s y  

z  d z i e ć m i  j e d z ą c y c h ,  n i e  r a z  k i e d y  

s i ę  d z i e c i o m  U p r z y k r z y  t o  f p u ł k o w a .  

™ e ,  a l b o  k i e d y  w ą ż  j e n a d t o  ł a k o ­

m i e ,
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niic , łyfzkami bija go po głowie.
N igdy  nie  słyfząłeni ich sykani/ł,  

kiedy który  z n ich  chce się popatrzyć 
tfokoło s iebie , podnosi się do poło" 
wv. Co rok zrzucaią skórę,  która po­
dług opini i  fenmtćyfzych mief/.kancow 
ma bydż na,kurcz barz.o skutecznem 
lekarstwem.

Jadąc dnia pewnego k o n n o ,  usły- 
fzałem o podał ryczenie  chrapl iwfze 
n ierównie  od ryczenia  w ołu ,  dóyść 
n ie  mogłem zkądby pochodziło? zdz i ­
wi łem się n iemało , ,  gdy mnie tam­
t e j s i  miefzkańce  zapewni l i ,  żem u_ 
słyfzał  żabę ryc zącą ,  jakich s ię.bar­
dzo wiele w tym kraju znayduie.  W  
lodzaiu zab piórwfze bez wątpienia 
jni -ysce one t rzymać po winny ,  wiel­
kość ich jest nadzwyczajna  , w iesię- 

kiedy mrozy nas ta ią ,  zanurzóią 
Sje\w głębi  stawów i wód błotnis tych,
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p saz im e  zamieraią, na wiosnę wycho­
dzą z fwych p ieczar ,  i na nowo ba-* 
gna i stawy osiadała. Gdy wfzystkie 
razem k rzeczą ,  wrzask ich tak  jes t  
g łu fzący ,  żc rozm aw iaiący  nad sta*- 
wem słyfzeć naw-zaiem siebie n ie  mo­
gą. W fzystk ie  razem krzeczeć zaczy- 
n a i ą ,  i razem wrzask fwóy kończ ą , 
■zdaie S ię, że w tey nieprzyiem ney 
muzyce maia dyryguiącego. za k tó ­
rego sk in ien iem  w fzystk ie  razem 
zaczynam  l u t  kończą swoie harmonia 
siedzące nad stawem za naym nieyfżym  
hałasem w wodę wpadaią , trudno wie- 
rześ ,  ze za iednym skokiem 15 albo ig. 
Stóp przesadzaia. Co do tego, tę  mi raz 
powieść' zamief/.kały w tym kraiu 
szwed opowiedział. Chcąc dos'wiad- 
czyć, pak fzybko żaba dostać się może 
do stawu, założyli się szwedzi z dobrze 
biegaiącym indyaninem  , że jóy dó-

gnać



gnać  n i e  zdoła , j e ś / i , t y ł k a  t r z e m a  

sko kam i  wypuśc i  i ą  naprzód .  Gdy 
s ta n ą ł  z a k ł a d ,  z an ie s io n o  żabę n a  
ł ąk ę  , t a m  ic v dla pos t rachu  g r z b i e t  

p r z y p ió k ł f z y  roz pa lo ne m że lazem,  po 
w y t r z y m a n i u  czasu umówionego '  z a ­
c z ą ł  za n i ą  gonić In d y a n in  ile mia ł  
siły:  Ogień  i ha łas  b iegącego  za n i ą

i n d y a n i n a  tak  ją p r z e s t r a s z y ł y , Że 
podwoiwfzy Susy p rę d z e y Od n ie go  do 
m e t y  dobiegła .  W i e ś n i a c z k i  żab t y c h  
n i c  lubią ,  c h w y t a i ą  im b o w ie m  m ło ­
de kac zę ta  i gąs ięta .  Z ęby  maią  dro­
b n e ,  iodn k n i e  wiem czyl i  k ą s a i ą ;  
k r z y c z ą  iak  d z i e c i ,  k i e d y  ich  k t o  
b ije  , n i e k t ó r z y  ied zą  ich  uda i  dość 
W n i c h  fmaku znayduia .

Profofsor Kaim

Wy-
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W y ią te lc  z  K sięgi I I L

. , O Zie.miaństwie W i Y g i l i u s z a .

S trzez  s ię ,  strzeż sie miłości, jey 
zdradna ponęta

Y naysilnieyize nawet wynifzcza bv« 
dieta. ~

Niech górą niedostępną, niązgłebnym 
Dunaiem, \

Rozłączą różno ,  farbną jałówkę z bu. 
liajcm; »

Lub gdzieś; w uk ry te j  stayni poda! .od 
kochaney

Niech przy roskofznem jadló stoi u. 
wiazany t

Obok m ey fchnie z miłości, fmuci 
sie i b łaka ,t, T

Jemu w tenczas obrzydnie i  strumyk 
i łąka.

N ie raz naród bydlęcy zwaśftiwfzy 
fpokoyny,

No.
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N ow a H e l e n a  w zyw a  ryw a lów  do 

w oyny.

W eso ła  po k w ie c is te y  la k  buda prze-, 
s t r z e n i,

W  tem  d um n i z a lo tn ic y  lecą zapie­
n ie n i,  ,

Oba zarów no s i ln i , ,  i  rów n ie  z a i| -  
d l i ,

Z  n ad zw ycza jnym  łosko tem  na sieb ie 
n a p a d li,

O g ień  im  7..oczu p ry s k a , ka żdy  moc 
w y w ie ra ,

S tokroć t łu k ą  łeb  o łeb  róg  sie z 

rog iem  ściera

S zarp ią  w fz tu k i  fw e  c ia ło ,  k r w i  

p ły n ą  p o to k i;

IN a ic h  s tra fz liw e  r y k i  z a ię k ły  o b ło k i.

N ie  mafz u n ic h  tra k ta tu :  gdzieś w  

odleg łe  s trony

B ie ż y  fw o ie  n ie fzczęśc ie  u k ryd  z w y ­
c iężony,

P ła .
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P ła cze ,  z e krw ią zwycięstwo rywala 

p rzyp łac i ł ,

Ze  sławę , lecz co w ięk fza , ź e ko
chafikę stracił.

E az  iefzcze fpoglądaiąc na ten zakąfc
m i ły , .

Opufzcza państwo którem naddzia. 
dy rządziły .

Lecz próżno przed postrzałem m  iłośpi 
się c h ro n i , x |

Miłość i w tę  odludną pufzczę za 
nim  g o n i ,

Tam  n a tw a rd ey  śpiąc'skale , brzyd.
ki e  gryząc trawy ,

Zły  i wściekły uczy się pomścić fwey 
niesławy;

Z akrzyw ionym i rogi na dęby naciera, 
N.\g? tłucze o ziemię, łbem wiatry  

p r z e d z ie r a ,

A  kędy tylko z,wróci fwóy pęd rozhu­
kany ,

) WTzę.
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W fzędzic ciemne po fobie  zostawia 

tumany.
Lecz dość tego, gdy się w n im  ^ z m o ­

gła zapalczy wość ,
Z byt ,  d u m n e g o  z w y c i ę z c y  b i e ż y  t r u ć  

fzczęsliwość.
T ak  na morskióy p rzestrzen i wprzó­

dy ba} w an mały 
W znosi się , wzdyma , źw iękfza , i'

t łucze  o skały,
W tem  ta góra wodnista famych N ie ­

bios bliska 
U pada t  a z ióy gardziół czarny mdl

wytryska.
M iłości! k tóż ci? n ic  czul? n ie  dźwi­

gał twe pęta ?
WTzyscv i ozłek  co m yśli,  i  dzikie 

ź wierz eta ,
Ci co w dział skrzcla wzięli , i  c i , 

którzy skrzydła ,
Miłość! i ty rózżarzafz dzikich  pefzcz 

strafzydła. W  ten-
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W  te n c z a s  t łu k ą c  fu'e p ie r s i  lw ica 

z b y t  n i e c z u ł a ,

O pufzcza  fwoie  lw ią tka ,  z k ą ta  się w 
k ą t  tu ja ;

W  te n c z a s  to  za  n ie z g ra b n ą  pała iaę  
roskofzą  ,

C za rn i  n ie d ź w ie d z ie  w fz ę d z ie  s t ra c h  
i  śm iś rć  roznofzą  ,

W te d y 1 T y g ry s  ro z ia d ły  fwą pa fzczę  
za ju  w aw ia  :•

J i ie fz c z ęs n y !  k tó ry  w ów czas podróż  
ta m  odprawia..

L ’abbe R e g n ie r  fe k ie ta rz  A k a d e m ii  * 
zb ie ra !  pew nego  d n ia  sk ład k ę  w k a ­
pe lusz  , każd y  c z ło n e k  k ład ł  w eń  
d u k a ta , ,  n ie p o s t iz c g łs z y  źe iedcn  

z n ic h  v k tó ry  by ł  w ie lk im  sk n ó ra  
dał swoią c z ą s t k ę ,  n a d s taw ił  mu 

p o w tó rn ie  kapelusz, te n  go upew niały

ze
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że  iu ż  to  oddal, co na n ie g o  przypsw 
dało. C h o c iażem  teg o  n ie w id z ia ł ,  w ie ­
r z ę  W a ć P a n u ,  odpowie R e g n ie r ,  a 
ia , rz e c z e  obok  s to iacy  F o n te 'n e l ,  łu­
bom w id z ia ł ,  ie d n a k ż e  te m u  w ie rz y ć  
n iem ogę .

X ie z n a  M a ien y  p y ta ła  s ię  r a z  
k ilku  św ia t ły c h  l n d z i , k tó rz y  s ię  ze-  
fz l i  do i e y  domu: iakaby  by ła  ró ż n i­
ca m iedzy  n ią ,  a z eg a rem ?  w szyscy  

n ie w ie d z ie l i  co na  to  odpow iedz ieć .  
-Kiedy w fzed ł  F o n te n e l ,  X łę ź „ a  zad a ła  
mu to ż  samo p y ta n ie  , ó n  w te n  mo­

m e n t  tak  ić y  rzecze: „ z ś g a r wskązuie 
g o d z i n y , a W asza  X ią ż ę cia  m ość  
każesz  o n ic h  zapom inać:

F o h te n e l  m ia ł do m ek  w ie y s k i  w o -  
kolicy P a r y ż a ,  dn ia  p e w n eg o ,  k ie d y

w
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\v nim przyimował wielu Akademi­
ków , m iędzy k tó rym i żnaydował się 
M e i r a n ,  roztrząsali układ C a r t e- 
z y u s z a i N  c w\t o n a ,  każdy lozńe-  
go byl zdania , w tó ra  iednąrazą, F o n '  
te n e l  przerywaiąc sp o ry , które do­
syć szły z  zapałem, w te się do n ięh  
odezwał słowa, Mości Panowie ! przez 
iakie prawidła F ilozofii  tych dwóch, 
w ielkich  ludzi potrafilibyście wy­
tłumaczyć ten  fenomen, który się wy- j 
darzył w moim ogrodzie'- O to wiel- j 
ka kula szk lanna, wystawiona na 
działanie s łońca ,  gorąca- les t  ze spo­
du, gdy tym  czasem z wiórzchu zu­
pe łn ie  ies t  z i m n ą .  Przystąp il i  wszy­
scy do ku li , 'ob raca li  ią na ,w szystkie  
strony, to znowu kładli na swoie ■ 
m ieysce , przekonyw ali siebie na 
wzaiem, .kłócili się, krzyczeli,  i na 
reście z niczem każdy mrucząc po-

sżcdł
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szed ł na obiad. W  czasie  p rz e c h a d zk i  
z a c z / l i  s ię  znow u  z a s ta n a w ia ć  nad  
odkryc iem  tego  szczeg ó ln eg o  zda­
rz e n ia :  każdy się z dobyw ał na co-

raz fo rm aJn ieysze  a rg u m e n ta ,  a to  
z n a y w ię k s z ą  ż y w o śc ią :  w t ó m F o n -  
t e n e l  z a w a la ł  ,,  Panow ie! doszedłem  

doszedłem , wszyscy u m ilk l i  i z n ie c ie r ­
p l iw ośc ią  o c z e k iw a l i  wynalazku.- Kula  
m ó w ił  on z u śm iechem  była z w ie rz ­
chu  gorąca, lecz ią  ob róc iłem , dla te ­
go  t e r a z  ze  spodu gorąca , a z w ie r z ,  
chu  zim na.

DO M O T Y L A
z  Saint Lambert tłumaczenie?

M oty lk u  la tay , dla cię w ięzów  n ić m i ;
Już  spe łz ła  p onura  z im a : 

G a iczek  w dary w iośn iane  bogaty, 

W a b i  cię na w onne  kw ia ty .  
B ą rd z ie y  gach, n iź l i  w ie rn o śc i  od. 

d a n iy> ' B a r .
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Bardzióy n a trę tn y  n iż l i  rozkochany,
Kwiatków  powabnych miiaiąc grono 

Spiesz róży uściskać łono,
Gust coraz żywszy miłosna ponęta,
N ie c h a y  twe p rz y n ie y  zaym uią mo­

menta,
Tryumfuy*, gdy cię  iednostayność 

z n u ż y ,
Co tchu motylku leć do drugiey róży:

/

Kochać i zdradzać n iech  twem  pra­
wem będzie:

Zyy i um ieray w tym  roskosznym 
błędzie

T ak iem  wprzód dla się układał pra­
widła;

L e c z ,  gdy natury  naypięknifeysze 
dzieło:

Zosia mnie w swoie uw ikłała  sidłii:
W fzys tko  zn iknęło .


